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Niedziela Mięsopustna, dnia 19. Lutego 1843. 
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-o Podee dewi shuka Za 
> przykład, iak małżonkowie przy 
- «ubóstwie zachować się i w zgó= 
> = dzie żyć powinni, j 
Gdyby Bóg przy podziale dóbr ziem- 
skich miał był wzgląd ;tylko. na pobo= 

_ żmość i cnotę, w źadnym zapewne domu 

` mie powinno było być więcey bogactw. 


bożności i cnocie mamy Świadeztwa nie- 
zaprzeczone. lózefa Pismo św. nazywa 

| fprawiedliwym, a Maryą Aniół pański - 
> mazwał Błogosławioną między niewiasta- 
mi. A przecież byli oni tak ubodzy ï 
AC się często w tak krytycznóm 
położeniu, iak rzadko. Ióżef pochodził 
- wprawdzie z familii króla Dawida, która 
mad ludem żydowskim długo panowała. 
Tuż to należy do nieszczęścia, że ta fa- 
-milia tak podupadła, iż Iózef musiał żyć 
(/ z pracy rąk swoich, z poczciwego, lecz 
„. tięzkiego rzemiosła. Przez ożenienie się 

` z Maryą stan iego bynaymnićy się nie 
polepszył, owszem był smutnieyszy, be 

i ORA była uboga, choć krew królewska 
z” żyłach Pope W dom i iego nic 


_1 dóstatków, isk w ubogićy: chatce, wktó-* 
z: róy mieszkal Tózef i Marya, boio ich po= 


więcóy nie wniosła, tylko swoi cnotę. - 


Przecież przywykli do pobożności za mło- 
"du, przy ubóstwie byliby mogli być Szczę= 


śliwymi; nie ieden byłby mógł ich losu 
- zazdrościć, gdyby tylko ich szczęście do- 
mowe było nienaruszone. Lecz Opatrzność 
a zrządziła ; wystawiła ich na | cierp- 

ką próbę, . zgotowała im ciężkie i mno- 
gie cierpienia. 

Nayprzód, na rozkaz Gesi. Tizef 

z Maryą, która właśnie spodziewała się 
rozwiązania, musiał iść do „Betleem, aby 


tam byli popisani. Podróż ta była dla 


Maryi niezawodnie trudną. i przykrą, a 
w Bętleem gospody nie znalazła. Wy- 


stawcie sobie ten kłopot, tę niespokoy- 


ność kózefa! -W obcóm miescie, w porze : 
roku zimnóy, z Marya bliską rozwiąza- 
Ria, bez dachu, bez gospody! Szukał, 
i nigdzie nie znalazł cloć mały. izbedki; 
staynia była ich iedynóm schronieniem. 
"Takiego kłopotu nie miał zapewne żaden 
oyciec, Zadna zapewne matka nie- poro- 
dziła w takićm mieyscu! _ 

Ale to przeminęło; a kiedy bi eda mi- 
nie, cieszym się, i mówimy, że będzie 
lepićy. -Toz samo: myśleli niezawodnie . 
rodzice Tezusa, ale nadzieja ich omyliła, 
Marya porodziła; szczedrobliwość pa- 
sierzy i dary mędrców wschodnich zas 
radziły ich potrzebie. už może my= 


dom, na swoie gospodarstwo, na. swoich 


 przyiaciół; 'wtóm Aniół z nieba przy- > 


'nosi rozkaz, nie wracać do domu, lecz 
z dzieckiem, które iest w niebezpie- 


 cezeństwie życia, „do kraiu' obcego u=.. 
Iak okropne położenie! Taki 


-ciekać. 
strach ich ogarnął, o nowóm nieszczę= 


> ściu słysząc! Zapewne trudno im było 


poddać się woli nieba, lecz co mieli czy- 
nić? Trzeba było ratować zycie dzie= 
cka, które król Heród chciał zgubić. Pu- 
‘scili się w drogę, w nadziei, że i w ob- 
eym kraiu Bóg o nich staranie mieć be- 
"dzie. Ale uwaźcie, w obcym kraiu, po- 
między nieżnaiomymi, którzy naszćy mo- 
*"wy nie rozumielą, isk trudno żnaleść po- 
zywienie i utrzymranie! Po roku umarż 
"Heród, a rodzice lezusa wrócili się do 


| Swoićy oyczyzmy, lecz z próżnemi ręka- 


+ mi. Ubóstwo było ich losem, .i to do 


końca ich zycia, Tózef zdaie się umarł 


- «przód; nie doczekał tego, iak iego syna 
niewinnego na krzyż: przybili zbrodnia- 
rze. Marya zaś przeżyła i męža i syna. 

_ Patrzała na śmierć iego okrutną; wi- 
dlziała, jak go niesiono do grobu; w nim- 


utraciła podporę swoićy starości, utraciła 


- tego, który miał o nićy staranie. Teraz 
dopiero była prawdziwie ubogą; straci- 
„wszy wszystko, nie miała nio więcćy do 
stracenia. Dalsze ićy Zycie iakże smu- 
tném było! w iakim niedostatku ono pe- 
dziła! "Tak się powodziło pobożnym i 
cnotliwym rodzicom lezusa; żyli w ta= 
kiém ubóstwie i w takićy biedzie; takich 
doznawali nieszczęść. A iak oni się wten- 
czas zachowali? — 

_Przykłed Iózefa i Maryi pokazuie ia- 
sno, że przy naywiększóm ubóstwie mo- 
zna być spokoynym.  Naynieznośniey- 
szóm uhbostwo iest wtenczas, kiedy do 
niego nie przywykliśmy; kiedy sobic 


"dał: Iózet, aby mu nieho więcey sprzy- 
"I Marya nigdy nie zadała, aby syn iéy, 


-Ža przestawać na naywiększóm ubóstwie. . 
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— sleli o powrocie, cieszyli się na swóy przypomnimy, że my sami lub nasi przod- 


'kowie żyli w lepszych stósunkach i do- 


statkach. „A tak było z rodzicami Iezu- - 

sa, - Ich przodkom, iako nayznakomiłt=" 
szym Izrachtom, nie zbywało na ni- / * 
czem; oni zaś w pocie czoła zarabiali ` 
na kawałek chleba, i od ubogich paste= 
rzy podarunki przyjmowali. Jlch nade 
dziadowie mieszkali w przepysznych. pa= ` 
łacach; oni musieli na tém przestać, że - 
pomieszczenie w stayni znaleźli. „Nie żą= 
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iało, Ze pochodził. z królewskiego rodu. 


tyle cudów działaiący, lepsze ióy utrzy= 
manie zepewnił. Z.iego więc widać, że mo- 


A PNE 


Czemużby tego i dzisteysi małżonkowie 
nie mogi?  Porównaycie tylko wasze 
stósunki z stósunkami Iózefa i Maryi, a 
zobaczycie, że wy lepićy stoicie, iak oni. = 
Być może, że początki waszego małżeń= 
= stwa były bardzo ciezkie.  Pobraliście 
„się, nic nie maiąc, albo nabyliście wła- 
sności długami obciążonćy.  Mogliście 
mieć różne nieszczęśliwe przypadki; albo = 
też pobłogosławiwszy wam Bóg licznóm 
potomstwem,- musieliście około nich zaz 
biegać, na ich utrzymanie i wyżywienie 
pracować, nim one wam dopomogły, i na 


siebie zapracować zdołały, Nie lepiey 
též szło Józefowi i Maryi. Æ początku 


nic nie mieli, wszystko “sobie pracą rak 
swoich zarabiali; a zaledwó rok zsobą 
pożyli, iaź nieszczęście za nieszczęściem 
na nich się waliło. Być moze, że w dal- są: 


szóm waszóm pożyciu małżeńskićm mieś 
liście biedę i niedostatek, osobliwie wcięż- 
kich latach; ale nie byliście nigdy wtey 
potrzebie, aby w zimie zżoną i zdzie- — 
ckiem się tułać, i pod dachem schronie= 
nia nie znaleść. Mogło wam się nawet 
i to zdarzyć, że bieda była tak wielką, 
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- nieszczęść tyle, iz pomimo nayłepsze g0- 
'. spodarstwo nie mogliście się uirzymać, i 
zdoómu z żoną i dziećmi od wierzycieli z0= 
'*staliście wypędzeni. Takie nieszezęście 
© spotkało Tózefa. Dla okrucieństwa króla 
, Heroda masiał doświadczyć, idk to boli, 


zoyczyzny być wygnanym, swoię wła= 


„Sność epuścić, po obcym krain się tułać, 
"i mie wiedzieć, gdzie dziś. wieczorem 
" zmaydzie mieysce na spoczynek, zkąd na 
iutro chleb weźmie. "Tego ieszcze nie 
doświadczyliście. = = = n SR 
Ubodzy małżonkowie, znam wielkość 


: -waszego nieszczęścia, i nie myślę go 


Sigena e jada cz y 3 T% 
= zmnieysząć. Wiem, Ze trudno i -przy- 
„ kro żyć w ubóstwie i niedostatku, i wal= 
` czyć. codziennie z biedą; wierzę wam, że 


deszcze daleko trudnićy, kiedy: rodzice 


„ prócz siebie, samych muszą zywić i przy- 
- edziewać kupę niedorosłych dzieci. Wol= 
ny człowiek ma dosyć, ¢o Swemi ręka= 
mi zarobi; ale gorzćy dla tego, co- ma 
_ zone i dziecko, a ieszcze gorzóy dla te= 
-~ go, co ma wiele dzieci. On 


diest pomiędzy tak wielu, co on zarobi? 


„Qdzienie się: starzeie; tedn iak mógł. 
* przyodział, ale dragiemu braknie te tego; - 


-to owego. Ziachoruie które, wyzdrowienie 
jego musi zostawić naturze, bo sam nie 
możę nic uczynić dla iego posilenia, dla 
ulgi iego boleściom, i-dła poratowania 
' iego, tain się starszemi, potrzeba ich 
posłać do szkoły, ale zkąd wziąść pie= 
"niądze na konieczny przyodziewek, aby 
do szkoły iść mogły; - zakupić książkę? 
Młodsze dorastają, a starsze ieszcze w do= 
mu, i nie masz nadzieisaby ie gdzie umieścić. 
W takim domu wiele iest kłopotu i stara- 
nia; tacy małżonkowie są bardzo nieszczę= 


-  sliwi i do pożałowania, Ale nie pomnażay= 


_ cie waszego nieszczęścia ; niewystawiaycie 
_ Sobie, ze tylko wam tak źle się dzieje. 
__ Przypomniycie sobie, iak źle się powo- 


" go, | ©ne codziennie, 
_ kilka razy na -dzień ieść wołaią, a cóżto 


- dziło rodzicom Tezusa. Wiedli życie peł» 
ne kłopotu i nędzy, znosili niedostatek | 
i uciski; a czy oni zasłużyli sobie na to? ` 


Żyli isk maypobożnićy i naycnotliwićy, 
a przecież zabóstwem walczyć musieli. Oni 
zapewne lepszego losu byli warci, a prze= 
stawali na tem, iak Opatrzność nimi kie- 
rowała. ' Maiąc tedy taki piękny przy- 
kład zachowania się Kózefa i Maryi przy 
ubóstwie niezasłużonem , pocieszcie się, 
wy ubodzy małżonkowie, i powiedźcie 
sobie :<Oni godni byli naywyższego szczę 


- ścia, bo żyli w samćy pobożności i- ho- 
goboyności, a przecież byli ubogimi i nie= 


szczęśliwymi. My, iako ludzie grzeszni, 
moglizbyśmy żądać, abyśmy byli mniey 
ubogimi i nieszczęśliwytni ? - Moglizbyśnty 
chcieć, aby nam Bóg dał dostatki, 
rychbyśmy może na złe użyli? Nie, nie 


któ= = 


— 


będziemy się sprzeciwiali Bogu; przesła= |. 


niemy na naszym losie. Od kózefa i 


pszey chęci tego zmienić nie możemy, 


Zirodzieów lezusa maig także przykład 


brać małżonkowie, jak żyć w wzaiemnóy 


_ zgodzie. -Historya. święła wspomina jeden 


przypadek, który -Rózefa z Maryg łatwo 
mógł był poróżnić. WV krótkim czasie po 
zaślubienia się zMaryą poznał łózef, że 
małżonka iego będzie matką, i miał iz w po= 
deyrzeniu o niewierność. Ale nie czyni ićy 
wyrzutów, nie pociąga do odpowiedzialno- 


„ści, nie oddaie'pod sąd, aby na mocy -pra= 


waMoyżeszówego była ukamienowaną; tai 
tylko swoie zmartwienie, aióy sławę ochra= 
niając, zamyśla ią taiemnie opuścić, i byłby 
ten zamiar wykónał, lecz Bóg zapobiegł i. 
uwolnił go 0d niepokoiącego podeyrzenia 


zapewnieniem, że ona poczęła z Ducha św. 


Z tego pfżypadku możemy wnosić, iak się 


ó 


Maryi nauczymy Się przy ubóstwie zas, 
chowaź się spokoynie, i co Bóg na nas. 
| zsóła, znosić z chrześciańską odwagą, bo - 
'amrmy, ani żaden człowiek, przy nayle= 


; Józef zachował w každém inném zdarzeniu; 


A 


~ stwi 
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` możemy być przekonani, že i w ubóstwie 


i wpieszczęściu niezmienił swego sposobu 
myślenia i zachowania się ku Maryi; iego 


pobożnośći sprawiedliwość, aićy skromność 


i pokora są pewnym dowodem, że niedosta- 
tki i nieszczęścia domowe nigdy im nie dały 


powodu do niespokoyności. Oni są wzo- 
'rem.dobrych, spokoynych i zgodnych mał- 
_zonków. Ludzie ubodzy więc znich niech 


biorą przykład, iak w małżeństwie żyć 


- trzeba w zgodzie i spokoyności, chociaż 
~ ubóstwo i inne nieszczęśliwe przypadki 


u nich zamieszkały. 
+ Nie rzadko się przecież zdarza, że ubó- 


"stwo iest przyczyną zamieszania pokoju 
w małżeństwie. 
"są tego powodem, gdy Żoną dostała mę= 
 Ża piiaka, 


Często małżonkowie sami 


nie pilnuiącego gospodarstwa ; 
aa * ‘hona nie zna się na gospodar= 

z lub me chce się nićm zaiąć szcze- 
rze. Często też ich ubóstwo iest dopusz- 
czeniem nieba, -Bóg zseła na nas nieszczę- 


Ścia, choroby, przez co dochody się zmniey- . 
* szaią, a wydatki powiększaią; do nich łączy 


się kłopot, do kłopotu-nieukontentowanie, a 
gdzie to iest, łatwo i niespokoyność się znay- 
dzie; iedno z małżonków, narzeka na drugie, 


'iedno drugiemu winę- przypisuie, i tak co- 


dziennie rodzą się cierpkie przegryzki, gorz- 
kie wyrzuty, słowa obelżywe i zupełne znie- 


chęcenie się. Iiak tam być może ochota do 
| pracy? Mąż swoię niechęć idzie utopić w tran= 
ku, a Żona siedzi w domu i płacze, cierpi głód 


z dziećmi, bez odzienia i wychowania. Teraz 


(zaczęła się ich nędza, a-z nią i niezgoda, 


Tuż tam pokóy domowy na zawsze wypędzony, 
ona chodzi smutna i słowa nie mówi, bo 
mówić nie może; ieżeli nie chce usłyszeć 
zmiewag iobelg, Tai w sobie zmartwienie, albo 
t6% znieciezpliwiona Iży i złorzeczy mężowi, 
który iest początkiem i6y cierpień; mąż zaś 
piiany, gdy przyidzie do domu, nie chce ić 
zostać dłużnym, i w zapalczywóy złości do- 
puszcza się uczynków, o których lepićy mil- 
czeć. Na krzyk zhiegaią się sąsiedzi, a cze- 
Iadź i dzieci ze stracha w kąty się chowaią 
i płaczą. Lecz póydźmy ztego domu nie- 
szczęśliwego! Któż się w nim pobawi, kie- 
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*" do spokoynego domu pobożnych małżonków 


- wszelką waszę pracę Iżeyszą czyniła, a ręczę 


"małżeńskiego pożycia, do takiego iadła usią- = 


| Przy zgodzie w małżeństwie wasze stósunki = | 


 znaydzie,. za nią przyidzie zarobek, i ubóstwa 
. czuć nie będziecie. Przypominaycie więcsó- 
"bie ezęsto pobożnych i bogoboynych rodziców 


Z 
> 


dy tam niepokóy panuie ? Wniydźmy raczóy > 
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Iózefa i Maryi, Byli oni tćż ubodzy, ale 
sprawiedliwi 1 bogoboyni, i dla tego pomię- ; 
dzy nimi niespokoyność nie postała. Razem 1 
znosili, co Bóg na nich włożył; razem się Stae : 
yali, kiedy kłopot i staranie ich nawiedziły; © 
wzajemnie wspomagali się w pracy ,. ab 
nie cierpieć głodu; wzaiemnie się pocieszali, - 
do ufności w Boga zachęcali, nadzieją lepszych 
czasów. się cieszyli, kiedy ich: nieszczęścia 
spotykały. "Tak t6ż niech będzie i w waszych < 
małżeństwach! Czyńciepodobnie, ubodzymał= — 
onkowie, a lepiéy wam będzie! Wasze ubó* 
stwo będzie znośnieyszćm, ieżeli starać się 
będziecie, iedno drugiemu w kłopotach ulżyć, - 
a niechęci nie dać przystępu. Lżeysze będą j 
wasze cierpienia, ieżeli iedno drugie będzie : 
cieszyć, i słodko i po przyiacielsku jedno do | 
drugiego prźemawiać. Zapłaczcie razem, kiedy 
bieda do was zawita, ale myślcie też i dzia= 
łaycie razem, aby ią odpędzić, a wnet rado= 
wać się będziecie razem, że was opiściła. 
ieżeli nie. wierzycie tym słowom, doświad 


-ezcie raz sami; porzućcie na czas nieiaki ` 


wszelką niechęć i gorzkość ku scbie; trzy 
maycie się ieden drugiego, iak w początkach — 
waszego małżeństwa, kiedy wzaiemna miłość = | 


wam, że wkrótce będziecie szczęśliwszymi,ido 
kłótni nigdy się nie wrócicie. Doiadła,choćby : |. 
nieokraszonego, byle zaprawionego słodkością 
dziecie zwiększą radością i z lepszym ape- 
tytem, iak kiedy noccałą na piiaństwie prze= |, 
pędziliście, a potóm dom napełniliście wrza- | 
wą. Po pracy, po dniu dobrzeużytym, udacie | 
się na spoczynek weselsi i spokoynieysi, | 
iak kiedy w towarzystwie próżniaków i czas 
i grosze trwoniliście; wtenczas powrócicie _ 
owszem do domu z większćm nieukonternto= 
waniem i posępnością, isk z niego wysźliście. 


domowe się polepszą, ochota do pracy się 
ie 


Iezusa. Weźcie ich za przykład wmałžeń= 
stwie i wpożyciu domowóm, a w małżeństwie = | 
waszóm, choć przy ubóstwie, będziecie szczę- | 
śliwymi, s X. FP, B: 
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